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T ak  już daw no nic do W as nie pisałem. A wiecie dlaczego? Bo jestem  od W as 
daleko, bardzo daleko, za siedmiu góram i, za siedmiu rzekam i: Mieszkam teraz w
w  mieście, bardzo w ielkiem , w  które ni do my sa bardzo wvsokie, a ulicami ciągle  
jad ą auta, tram w aje i wozy. Ludzie, k tó rzy  m ieszk ają 'w  tych wielkich dom ach, 
są różni —  są źli i ‘dobrzy. 'A niektór ych m ieszkają nawet KrasnaLki, z którym i 
często się w iduje. , /  , . ‘ V iT w

Dom, w którym  mieszkam, jest też d u /v  i b ard /o  podobny do „K ociego Pałacu  » 
o k tórym  pisaliśmy Wani w „K rasnoludkach"', tylko zamiast jam ników .» mamy 
pieska, k tó ry  mieszka na pierwszem p iętrze i nazyw a się Bibuś. Bibuś jest bardzo  
m ądry i w szystko rozumie, a jak mu tyłkoehw ilke wolnego czasu, kiedy nic musi 
pilnow ać m ieszkania, przychodzi do mnie, żeby się pobawić. Na diugiem  piętrze  
mieszka kotka, z k tórą w żaden sposób nic mogę się poznajom ić,-bo jestem  przy­
jacielem  Bibusia, a każdy p rzyjaciel pieska jest je j  w rogiem .

M yślę jednak, że niedługo też zostanie moją przyjaciółk ą, bo przecie .wszystkie 
zw ierzęta lubią Krasnali. No, a na ostatniem  piętrze m ieszkają dwa kanarki- Są 
takie żółteńkie i pięknie śpiew ają przez caîv  dzień, a milkną tyIko w tedy, kiedy  
na balkonie zjaw i się kotka, której bardzo się boją. A naprzeciwko mego dom kil 
m ieszka jeden pan, który ma ba rdzo dużo gołębi: są szare i takie w czerw one piegi, 
a jeden  to jest taki, co źle lata. ale ma bardzo ładuy, biały ogon, który rozkłala jak  
indyk. Ten pan 1o go zawsze podrzuca i wtedy biały gołąb troszkę leci. ^Wszyst­
kie gołębie słuch ają zawsze białego i ten pan, co je hoduje, mówił mi, że to jest  
król jego  gołębi. . :

Pew nie dużo z W as, chłopaki, ma gołęb ic? Napiszcie nam kiedy, jak je hodu­
jecie, czem karm icie i co one, te W n szeg ołęb ie ,'u m ieją ..

Do tego miasta przyjechałem  jeszcze przed św iętam i. W idzicie . jak 'długo tu 
jestem ! '• V * ?. . •• • ■

P rzez cały  ten czas nie czytałem  żadnego liściku od W as, to też bardzo się 
stęskniłem , ale gazetkę dostaję co poniedziałek i pilnie czytam  całe „K rasno­
ludki*. Bardzo mi się podobają w szystkie bajeczki, ale najbardziej się ucieszy* 
łem, jak  przeczytałem  opow iadanko Lust M iż-\liszynówny. A w iecie •dlaczego się 
tak  ucieszyłem  ? No, bo nareszcie i W y zaczęliście pisać do sw ojej gazet ki. 
Szkoda tylk o, że tak mało i tak rzadko. Czemu to chłopaki .nic nie ch cą  spróbo­
w ać napisać? Spróbójciei

N iech F a b ja n  Bańkowski spróbuje nam  napisać opowiadanko o pile, k tóra go 
k ie d y ś . skaleczyła w palec. Jeśli będą błędy to nic, „K rasnale napraw ią. Albo 
Jan ek  H ejkin . Jesteś przecie skautem , chłopcze» ęlabd^isf* na w ycieczki* a  na



w y cieczk ach  łyle jest różnych ciekawych rzeczy. Ja  też byłem skautem, pamię­
tam jak poraź pierwszy stałem w obozie na warcie. Była noc. Stałem sam przy 
ognisku z laską harcerska w garści. A tu w iatr taki dął silny i gałązki ciągle 
trzaskały. Zdawało się, że ktoś podchodzi, poszedłem więc obejść obóz dokoła, 
choć mi serce pukało ze strachu, a tu-nagle-ktoś jak zapłacze, jak zakwili, omal 
nie zakrzyczałem ze strachu... bardzo się nastraszyłem, ale drużynowy w yjaśnił 
mi zrana, że to sowa tàk kwili. Odtąd nie bałem się w ięcej. Ale nie lubię sów, 
chociaż sowa to mądra głowa.

No a inni? Przecie tylu Was jest w różnych kątach k raju : i w Rydze i w 
Rezekne, w Daugawpilsie, w Pasiene i w wielu, wielu innych miejscowościach!

A czy Helenka Berdygan napisała już liścik do Krasnali, bo tak strasznie długo 
nie było od niej ani słówka? A ja  mam jeszcze suchą gałązkę bzu, który przy­
słałaś nam, Helenko, w maju. Widzisz, niedobrze zapominać o starych przyja­
ciołach.

No, a jak tam z tym nowym wyścigiem sprytnych główek? Czy bardzo trud­
ny? Ta też staram się wszystko rozwiązać, ale jednej zagadki to nie rozwiąza­
łem. Siedziałem przez cały wieczór i nic. Może się Wam lepiej powiodło? Na- 
pewno Cześ Szklennik i Mieczuś Kokin rozwiązali wszystko, bo oni to specjalni 
od rebusów i zagadek. Kochany, chciałbym zobaczyć Twoje rebusiki w „Kras- 
noludkach“, przyślesz do Redakcji, dobrze? Tylko musisz je starannie naryso­
wać atramentem, a jeśli możesz to tuszem, wtedy można łatw iej zrobić kliszę i 
.wydrukować. Przysyłałeś nam rysowane ołówkiem, więc nie mogliśmy umieś­
cić. Więc dobrze, narysujesz tuszem i przyszlesz? Myślę, że jak będą dobre i 
spodobają się Najstarszemu Krasnalowi, to „Krasnoludki14 odwdzięczą się Tobie.

Ale przecież już termin konkursu niedługo! Bardzo jestem ciekaw, kto z Was 
zwycięży.

Wiecie co? Mam zmartwienie. Niema zupełnie ani śniegu ani lodu, a więc 
nie można jeździć ani na nartach, ani na łyżwach, ani też saneczkować. A ja  
bardzo lubię jeździć z górki na pazurki.A jak  tam u W as, czy macie śnieżek, bo jak  
nie, to nawet bałwana nie można zrobić,ani też bitwy stoczyć na śnieżki!

Jeżeli będzie dalej tak ciepło, jak dziś, to w niedzielę pójdę do ogrodu zoolo­
gicznego, bo bardzo lubię duże zwierzaki, a wtedy coś Wam o nich napiszę, 
aóbrze?

O, zapomniałem jeszcze napisać, że teraz będę do Was częściej pisywał, bo 
Krasnale podarowały mi takie piękne gęsie wieczne pióro. A więc jeśli będzie 
Ciepło, to napiszę AVam o zwierzakach, a jeżeli będzie zimno — opowiem Wam, 
jak Krasnale drukują dla Was gazetkę.

Ściskam Was serdecznie. Do następnego lisiu.
Krasnal Długonogi

Młodość
Młodość to zapał wesele1, śpiew —  
Nie chce marzenia, tęsknoty, łzy, 
Lecz czyn, co w żyłach zagrzewa

krew
I w rzeczywistość zamienia sny. 
Młodość- to uśmiech, radość, wesele, 
.Co śmiało naprzód rwie się,

wybucha, 
Co kn dobremu dąży na czele 
I w mniej odważnych rozpala ducha. 
Młodość odpędza zwątpienia cień.

Gorąco w ierzy'i kocha świat, 
Nadzieją wita wschodzący dzień, 
Omija ciernie i zryw a kwiat.
O, młode serca, bijcie więc żywo,
Z zapałem, raźnie, śmiało, z weselem! 
I snujcie czynów swoich przędziwo: 
Niech Bóg i świat cały  będzie Wam

celeml
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Bohaterska postać z Powstania 
Styczniowego 1863 r.

Pow stanie styczniow e dało w iele po­
staci pięknych i bohaterskich, k tóre ze 
czcią w spom inam y, o których słyszym y z 
ust starszych lub dow iadujem y się z czy* 
tanek historycznych. Langiew icz, S iera­
kowski, T raugu tt, ks. M ackiewicz i tylu  
innvch —  to przyw ódcy tych tragiczn ych  
w alk.

Ale obok tych  znanych, ileż jest c i ­
chych u k ryty ch  bohaterów , o k tórych  
poświęceniu wie tylko najbliższa rodzina  
lub uczeni h istorycy , b ad ający  ten okres  
naszych dziejów . Do takich należy Ig- 
nacv Zdanowicz.

O jciec jego A leksander Zdanowicz  
był znanym  w W ilni e nauczycielem , któ« 
ry  umiał kształcić nietylko um ysły sw ych  
uczniów , ale budzić w nich gorącą m iłość 
ojczy zn y , p rzelew ając w dziecięce dusze 
płomienne uczucia sw ojego w łasnego se r­
ca .

Ignacy Zdanowicz odziedziczył po ojcu  
serdeczne um iłow anie narodu i ziemi o j ­
czy stej, pracow itość i szlachetność.

Od lat najm łodszych odznaczał się 
w ielką starannością i pilnością w nau­
kach.

Chlubnie ukończył gim nazjum  w W il­
ii ie, poczem studjow ał na uniw ersytecie  
rosyjskim  w Petersburgu i niem ieckim  w 
B erlinie m atem atykę, zam ierzając zostać 
nauczycielem  tego przedm iotu. T y m cza­
sem nadszedł r. 1863. Ignacy w ezw any  
przez o jca , p rzerw ał naukę i p rzybył do 
W ilna. W k ró tce  też naw iązał stosunki z 
kolegam i, biorącym i udział w pow staniu. 
Poniew aż sam z powodu słabego zdrow ia  
nie mógł stanąć w szeregu w alczących , za­
ją ł  się inną p racą .

Pow stańcy u k ry w ający  się w  fasach  
nieraz doznawali głodu i chłodu, nieraz  
brakło  im broni i am unicji. D ostarczania  
tych  rzeczy podjął się właśnie Ignacy  
Zdanowicz. Zarządzał tez kasą powstań* 
czą.

Rodzice je g o  mieli w łasny domelc a a  
Zarzeczu. Ignacy zajm ow ał w nim ma­
leńki pokoik na strychu. Tu przechow y­
w ał zgrom adzone zapasy, zak ry w ając  
drzwi swego m ieszkanka sianem. W  ten  
sposób nikt w ciągu dłuższego czasu nie 
w iedział o istnieniu k ry jó w k i.

N iestety jednak  niezręczne zeznania  
jednego ze schw ytanych powstańców  
skierow ały podejrzenia R osjan  na Igna­
cego i niebawem został w raz z ojcem  a re ­
sztow any. O jca  w krótce uwolniono, a  
ponieważ skrzynka z papieram i i pie­
niędzmi, znaleziona na strychu , b yła  do­
starczonym  dowodem „zdrady*4 Ignacego, 
oddano go pod sąd połowy. Sąd skazał 
go na śm ierć przez powieszenie. W yrok  
w ykonano na placu Łukiskim  20 grudnia  
1S63 r.

Od chwili aresztow ania aż do śm ierci 
Ignacy okazyw ał niezw ykły bart ducha. 
B ył spokojny, żadnego ze sw vch kolegów  
nie zdradził, a zrozpaczonych rodziców  
pocieszał.

O to ja k  pisze o jciec o ostatnich chw i­
lach sy n a: „Bóg powołał do siebie Ignasia, 
k arząc nas za nasze cieżkie grzechy, on 
zm arł jak  św ięty z całym  spokojem du­
cha, a mnie prosił tylko o to, abym  pocie­
szył m atkę, abym znosił ten cios z chrześ* 
cijań sk ą rezy gn acją11.

T ak zginął młodziutki bohater, liczący  
zaledw ie 22 lata.

Miniaturowe miasta i wsie olbrzymy
N ajm niejszem  miastem w Polsce są 

Srnorgonie, gdyż ludność tego historyczne* 
go grodu wynosi zaledw ie IW) osób. Na 
drugiem  m iejscu od końca pod względem  
m ałego zaludnienia znajd u je się miasto 
R ynarzew o w Poznańskiem . L iczy  ono 
już około 600 m ieszkańców .

Na tle tych miast, k tórych  ludność jest 
niejednokrotnie m niejsza od liczby loka' 
iorów  w ięk szejIcam icn icy  w W arszaw ie, a 
jednak rządzonych przez w łasnych b u r­

mistrzów i m agistraty, dziwnie przedstaw 
w iają się niektóre wsie. W  w o j. kiełec- 
kiem w ieś Strzem ieszyce W ielkie liczy oko­
ło 11 tysięcy  mieszkońców. M niejsza od 
Strzem ieszyc w ieś Sułoszowa, położona 
wzdłuż m alow niczej doliny P rąd n ik a, ma 
w praw dzie tylko około 6 tysięcy  ludności, 
lecz za to rozciąga sic na przestrzeni blisko 
14 kilom etrów . A W asze miasto (W asz»  
wieś) ilu ma m ieszkańców ? Ile domów? 
Jak ą zajm uje przestrzeń?

s



W rzeszcie ujrzał 
Tomek strome skały,
porośnięte gęstemi tysiącramiennemi ni- 
by-krzakami, ujrzał dziwne kwiaty, które 
zamykającemi się, różnobarwnemi koro= 
nami płatków chwytały, jak  wargami, 
pływające w wodzie maleńkie żyjątka.

Tomek clice sfotografować tego wiel­
kiego kraba, który wyszedł z czarnej roz­
padliny, poruszając długiemi wąsami i 
groźnie potrząsając potwornemi szczypca­
mi. Krab zbliża się cichaczem do prze= 
pływającej mątwy. 'Już— już naciska 
Tomek wężyk fotograficznego aparatu, 
gdy wtem otaczają go nieprzeniknione 
ciemności.

To mątwa, spostrzegłszy nieprzyjaciel 
la, otoczyła~się masą nieprzezroczystej 
«epji i umknęła w górę.

Ryba Potworna popłynęła dalej, uno­
sząc z sobą Tomka.

Tomek myślał: — Księżyc mówił, że 
na południu są palmy i kaktusy, i lwy i 
tygrysy, a nie wspominał wcale o dziwach 
podmorskich. Pewnie nie potrafi zairzeć 
tal* głęboko.

Wokoło lśniły pięcioramienne roz­
gwiazdy, fantastyczne ukwiały, dziwne 
zwierzęta, pokryte Czerwoną koralowiną 
i muszle, domy, w których mieszkają mak 
że. Pływały ‘ przedziwne- 'ryby i morskie 
żyjątka. ;

—- Tomku=Fotografie — powiedziała 
Ryba Poiwornu, — musimy sie jńż roz­
stać.

Chyba jazda 
na koniku jest 
przyjemniejsza 
niż na wietory

Pożegnali się uprzejmie i Tomek został 
sam-

Rozgląda się ciekawie wokoło, aż 
wtem, nagłe, z góry, spada w dół głową, 
ciemne, niczem bronz, nagie ciało czło­
wieka.

— Któż to? — myśli Tomek. — Któż 
to, oprócz mnie, potrafi zapuszczać sie w 
podmorskie głębiny?

A bronzowy człowiek wcale Tomka 
nie spostrzega. Dopada, chwyta perłowe 
muszle i ja k  wąż sunie zpowrotcm ku po= 
wierzchni.

— To poławiacz pereł —1 domyślił sie 
Tomek.

Wyprężył kolana, odbił się uu ziemi, 
podskoczył — w te j chwili prąd ciepłej 
wody uniósł go ku górze.

Stawało się coraz jaśnie j i coraz’ sio* 
neczniej — Tomek wypłynął na powierz­
chnię morza i ujrzał tuż przed sobą długą 
łódź, napełnioną muszlami. Na łodzi sta­
ło czterech opalonych chłopców.

— Hallo! — zawołał Tomek — weźcie 
mnie na swoją łódź, jestem Tomek-Foto- 
graf Wszędzie-Trafi.

— Jeśli nas sfotografujesz, to cię weź­
miemy — odpowiedzieli chórem podz­
wrotnikowi chłopcy.

Tomek zrobił zdjęcie, siadł do łodzi i 
pojechał. Potem posłał wszystkie foto= 
graf je  do „Krasnoludków”. Otrzymaliśmy 
je  i niektóre zamieściliśmy. (K o n ie c )

bie —  prawda?



Co robią chłopcy w lutym?

Korzystają z każdego mrozu i śniegu, przy­
gotowując się do iurneju łyżwiarskiego 

i sanećzk&wego



Janko muæykcini
(Dokończenie)

Ale len kw adrat zbliżał się powoli do 
skrzypiec i wkoiicu oświetlił je  zupełnie. 
W ówczas w ciem nej głębi w ydaw ało się* 
jakby od nich biła światłość sreb rn a; 
szczególniej w ypukłe zgięcia oświecone 
były tak mocno, że Janek ledwie mógł 
patrzeć na nie. W  onyra blasku w idać  
było w szystko doskonale: w cięte boki»
struny i zagiętą rączkę. Kołeczki przy niej 
św ieciły, jak  robaczki św iętojańskie, a 
wzdłuż zwieszał się sm yczek, nakształt 
srebrnego pręta...

A ch! wszystko było śliczne i praw ie  
czarodziejskie; Janek też patrzył coraz  
chciw iej. Przykucnięty w łopuchach, z 
łokciami opartym i o chude kolana, z ot- 
wartem i ustami patrzył i p atrzył. To  
strach zatrzym yw ał go na m iejscu, to j a ­
kaś nieprzezwyciężona chęć pchała go 
naprzód. Czy czary  jakie, czy co? —  Ale 
te skrzypce w jasnośc i czasem zdaw ały się 
przybliżać, jakoby płynąć ku dziecku... 
Chwilami przygasały, aby znowu rozpro* 
mienić się jeszcze bardziej. C zary , w y ­
raźnie czary ! Tym czasem  w iatr pow iał; 
zaszumiały cicho drzew a, załopotały łopu­
chy, a Tanek iakoby w yraźnie usłyszał:

—  Idź, Tanku! w kredensie niema ni* 
kogo... idź Janku!...

Noc była widna, jasna. W  ogrodzie  
dworskim nad stawem słowik zaczął śnie- 
w ać i pogwizdyw ać cicho,to głośn iej: „Idź! 
pójdź! w eź!” Lelek poczciw y cichym  lo­
tem zakręcił się koło głowy dziecka i za» 
wołał: ,Janku, nie! n ie!” Ale lelek odleciał, 
a słowik zoslał i łopuchy coraz w yraźn iej  
m ruczały: „Tam  niema nikogo!” Skrzypce  
rozprom ieniły się znowu...

Biedny, m ały, skulony kształt zwolna i 
cMrożnie posunął się naprzód, a tym cza­
sem słowik cichuteńko pogw izdyw ał: „Idź! 
pójdź! w/*ź!”

Biała koszula m igotała coraz bliżej 
drzwi kredensow ych. Już nie o k ryw ają  
jej czarne łopuchy. Na progu kredenso­
wym słychać szybki oddech chorych  piersi 
dziecka. Chwila jeszcze, biała koszulka 
znikła, już tylko jod pa bosa nóżka wyita»  
je za progiem. Napróżno, lelku, p rzelatu­
jesz  jeszcze raz i w ołasz: ,N ie! n ie!” -  
Janek już w kredensie.

Znrzechofały zaraz ogrom nie ła b y  w,

staw ie ogrodow ym , jak gd yb y przestrnszo* 
ne, ale potem ucichły. Słowik przestał po 
gw izdyw ać, łopuchy szem rać. Tym czasem  
Janek czołgał się cicho i ostrożnie, ale 
zaraz go strach ogarnął. W  łopuchach  
czuł się jak b y  u siebie, ja k  dzikie zw ie­
rzątko w zarośłach, a teraz był, jak  dzikie 
zw ierzątko w pułapce. R uchy jego stały  
się nagłe, oddech krótki i św iszczący, przy* 
tem ogarnęła go ciem ność. Cicha letnia 
błyskaw ica, przeleciaw szy między wscho­
dem i zachodem , ośw ieciła raz jeszcze  
w nętrze kredensu i Jan k a na czw orakach  
przed skrzypcam i z głow ą zadartą do gó* 
ry . Ale błyskaw ica zgasła, księżyc p rzy­
słoniła chm urka, i nic już nie było w idać 
ani słychać.

Po chwili dopiero z ciem ności w yszedł 
dźwięk cichutki i płaczliw y, ja k b y  ktoś 
nieostrożnie strun dotknął —  i nagle...

G ruby jak iś, zaspany głos, w ychodzą  
cy  z kata kredensu, spytał gniew liw ie:

—  Kto tam ?
Janek zataił dech w piersiach, ale gruby  

głos snvtał pow tórnie:
—  K to tam ?
Zapałka znezęła m igotać po ścianie, 

zrobiło się widno, a potem ... Eh ! Boże! 
Słychać k lątw y, uderzenia, płacz dziecka, 
w ołanie: „O ! dla Boga” szczekanie psów, 
bieganie św iateł po szybach, h las w ca­
łym dw orze...

Na drugi dzień biedny Jan'-'k słał już  
przed sądem u w ójta .

Mieliż go tam sądzić, rako złodzieja?... 
Pewno. Pop atrzyli na niego v ó j t  i ław* 
nicy, ja k  stał przed nimi z palcem  w  gębie, 
z w ytrzeszczonem i zalękłem i oczym a, m a­
ły , chudy, zam orusany, obity, r ie  w iedzą­
cy , gdzie jest i czego od niego chcą... Jakże  
tu sądzić tak ą biedę, co ma lat dziesięć i 
ledwo na nogach stoi? Do w ięzienia ją  
posłać, czy  ja k ? ... T rzebaż pr?.vt?ni mieć 
troch ę m iłosierdzia nad dzieim i. Niech 
go tam w eźm ie stójka, ni°ch mu da rózgą, 
żeby na drugi raz  nie k rad ł, i cała  rzecz.

— Bo pew no!
Zawołali S tacha, co był s tó jk ą :

— W eź go ta i da j mu na pam iątkę.
Stach kiwnął sw oją głupow atą, zw ie­

rzęcą głow ą, w ziął Jan k a  pod pachę, j
(D okończenie obok)
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by jakiego kociaka, i wyniósł ku stodół :e. 
Dziecko, czy nie rozumiało, o co chodzi, 
czy się zalękło, dość, że nie ozwało się ni 
słowem, patrzyło tylko, jakby patrzył 
ptak. Albo on wie, co z nim zrobią? Do­
piero jak go Stach w stodole wziął garścią, 
rozciągnął na ziemi i, podgiąwszy koszuli- 
nę, machnął od ucha, dopiero Janek krzy= 
knął:

— Matulu! — i co go stójka rózgą, to 
on: — „Matulu 1 matulu!” —  ale coraz ci­
szej, słabiej, aż za którymś razem' ucichło 
dziecko i nie wołało już matuli...

Biedne potrzaskane skrzypki!...
—  E j! głupi, zły Stachu! któż tak dzieci 

bije? Toż to małe i słabe i zawsze było 
ledwie żywe.

Przyszła matka, zabrała chłopaka, ale 
musiała go zanieść do domu... Na drUgi 
dzień nie wstał Janek, a trzeciego wieczo* 
rem konał już sobie spokojnie na tapcza­
nie pod zgrzebnym kilimkiem.

Jaskółki świergotały w czereśni, co rosła 
pod przyzbą; promień słońca wschodził 
przez szybę i oblewał jasnością złotą, roz­
czochraną główkę dziecka i twarz, w kto* 
rej nie zostało kropli krwi. Promień 
był niby gościńcem, po którym mała r?usza 
chłopczyka miała odejść. Dobrze, że 
choć w chwilę śmierci odchodziła szeroką 
słoneczną drogą, bo za życia szła prawdzi­
wie ciernistą. Tymczasem wychudłe piersi 
poruszyły się jeszcze oddechem, a twarz 
dziecka była jakby zasłuchana w te od*

głosy wiejskie, które wchodziły przez 
otwarte okno. Był to wieczór, więc dziew* 
częta, w racające od siana, śpiew ały: „O j, 
na zielonej, na runi!” a od strugi docho­
dziło granie fujarek. Janek wsłuchiwał 
się ostatni raz, jak wieś gra... Na kilim­
ku przy nim leżały jego skrzyp ki z gonta.

Nagle twarz um ierającego dziecka «•&?* 
jaśniła się, a  z bielejących w arg wyszedł 
szept :

—  Matulu?...
—  Co, synku? — ozwała się m atki, 

którą dusiły łzy.
— Matulu! Pan Bóg mi da , w niebie 

prawdziwe skrzyoki?
— Da ci, synku, da! — odrzekła matka: 

ale nie mogła mówić, bo nagle z jej twar* 
dej piersi buchnęła w zbierająca żałość, 
więc jęknąwszy tylko: „O Jezu! Jezu!" — 
padła twarzą na skrzynię i zaczęła ryczeć, 
jakby straciła rozum, albo jak człowiek, 
co widzi, że od śmierci nie wydrze swego 
kochania.

Jakoż nie w ydarła go, bo gdy, pod­
niósłszy się, spojrzała znowu na dziecko, 
oczy małego grajka były otwarte wpraw­
dzie, ale nieruchome, twarz zaś poważna 
bardzo, mroczna i stężała. Promień sło* 
neczny odszedł także...

—  Pokój ci, Janku!
Nazajutrz powrócili państwo do dworu 

z Włoch, wraz z panną i kawalerem, co 
się o nią starał.

Nad Jakiem szumiały brzozy...

Pamiętajcie Kochani, że nie wystarczy tylko czytać „Krasnoludki ’ — trzeba także 
pisać do nich liściki, opowiadanka i bajeczki.

YYYYfYWVVYYVYVYVYYYVfŸYVfWWfVWY
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Dzieci Włoskie dopomagają w zbiórce starego żelaza na potrzeby państwa

Zabawa w słonia
Jacek mówi do mamusi :
— Zabawmy sic w słonia!
— A jak się to bawi w słonia?
— A tak. Ja będę słoniem w ogrodzie 

zoologicznym, a mamusia, to będzie taka 
pani, co go karmi cukierkami.

Mały pisarz
— Co ty robisz Jasiu? — pyta mamusia.
— Piszę list do Edka.

>'— Ależ ty nie umiesz jeszcze pisać.
— To nic, Edek przecież nie umie czv- 

tać, to się na tem nie pozna.

Wojtek na wycieczce

Wojtek :~-_Czy tędy droga do Pobie­
dzisk?; 4

WieśniakY— Tędy ale pan jeclzie yt 
odwrotnym kierunku.

Znawca

— Co od nas leży dalej? Księżyc czy 
Ameryka?

— Ameryka.
— Dlaczego?
— Bo księżyc widać» a Ameryki me.


